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G o d ło :  Bez polskicń miast md będzie Polski!

„Echo Miast“, jako organ gospodarczy, polski, powinien znaleźć się 
w każdym domu chrześcijańskim!

K obieto, spełtiif swdf obowią^efel
O  roli i znaczeniu  kob ie ty  w p ro  w adzeniu 

g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o ,  a tern sam em  i w  g o ­
spoda rs tw ie  społecznem pisano  jus wiele — ale 
niestety nie tyle, a b y  ją przecież w  zupełności p rz e ­
konać ,  że to ona ,  właśnie o n a  (darujcie mi tę p r a w ­
dę  n a d o b n e  i miłe czy te ln ic zk i !) jest w a ln a  nieraz 
sprawczyn ią ,  że chrześcijański  handel i rzemiosło 
upada ;ą .

Dla drobnej  bo w iem  faktycznej S p ^  urojonej 
korzyści  kilku g ro szy  — g o to w a  ona  biec na  k o ­
niec mias ta d o  ży d o w sk ie g o  m ag azy n u  a b y  z a s p o ­
koić  sw ą  pas ję t a rg o w an ia  się i z d o b y c ia  z irium- 
fem jakiegoś t o w a r u  (no tabene częs to lichszego lub 
z leżałego)  z p o z o r n y m  opustem.  P o w ta rz am y  z pęK 
zo rny m,  b o  sp rz ed a j ąc y  innowierca  zna  d o b rz e  tę 
psycho logję  naszych pań  i kalkuluje zg ó ry  tak, 
a b y  sw ą  cenę należycie o db ić  — n aw et po  tej p o ­
zorne) obniżce.

Ma to  b y ć  r zek o m o  oszc zędn oś ć  i to jest g ł ó w ­
ny m o t y w  naszej zabiegl iwej  gosposi .  j^Iiestety, 
oszc zędno ść  pode jr zana,  a l bo  zgoła  fałszywa,  bo 
jak  słusznie m ó w ią  Francuzi:  jest się za biednym , 
a b y  za  tanie p ieniądze  k u p o w a ć  lichy t o w a r  czy 
materjał,  k tó ry  po tem  o k aże  się w  codz iennem  u ż y ­
ciu tandet ną  w ybiórką ,  pe łną  w a d  i skaz — w ż a r -  
liwem za chw a la n iu  — cl iyl rze podsunięlą.

A lem a^ ty rn  punkcie  p ań  naszych  nie p rz ek o ­
na się p rę d k o  i up łyną  jeszcze lata, zanim  kob ie ta  
po lska zrozumie, &e kupując  i p o p ie ra jąc  handel 
i rękodzie ło  nie swoje?, nie polskie — popełn ia  nie­
św iadom ie  zbrodnię.

Tak, zbrodnię , LipAforytując obcych ,  o d b ie ra  
chleb rę.dakom, swoim przem ysłow com , kupcom , 
m oże swOim braciom , krew nym , kuzynom , k tó rzy  
wskulek zacieśniania sief kó trn ro d z in n y ch  interesów 
trac ą  swe pep^idy, lub nic m o g ą  zna leźć  kaw ałka  
chfeba w  p rzedsięb io rs tw ach  i instytucjach h a n d lo ­
wych, przenTyęłd.wych, ban k o w y ch ,  w y tw ó rc zy ch  
i t. d.

Z nam y  b a rd z o  szan o w n e  d am y , prezesow e, 
pro tek tork i,  g łoszące naw e t  hasła po p ie ran ia  s w o ­
ich, a dob ie ra jące  m ater ja ły  i d rob iazg i  — czy za-, 
kupu jące  sw e  z a p a s y  d la  d o m ó w  w  firmach n ie­
polskich.

lak  n a z w ać  taką  ob łudę  społeczną ?
To, co  poruszamy,, to  nie antysemityzm, nie 

w y p o w ia d a n ie  w o jn y  kom uś — to n ak az  k a te g o ­
ry czn y  p o p ie ra n ia  .swoich, sw ego  narodu , swej zie­
mi, swej w y tw ó rn i  — p o d  g ro zą  zag łady .  C z ło ­
wiek, k tó ry  tego nie rozumie, k tó ry  tągo nie czyni 
przez  w ygodę , lenistwo czy  indyferentyzm  — to 
w ró g  sw ego w łasnego n a ro d u  i sw eg o  szczepu —

Do n a s z y c h  P .  T .  C z y i e J s i i k ć w ;

Po raz trzeci zwracam y się z uprzejmą prośbą o wyrównanie zaległej prenumeraty. Są 
bowiem tacy Czytelnicy, którzy tygodnik nasz przyjmują już drugi kwartał, a prenumeraty 
nie wpłacają.

Prenumerata, wynosząca 80 gr. miesięcznie, umożliwi nam skuteczną działalność w obronie 
naszych polskich placówek i dążeniu do niezależności gospodarczej.

Kto nie decyduje siq na płacenie prenumeraty, prosimy bardzo o zw iot przyjętego nume­
ru „Echa Miast", tych zaś, którzy odbierali gazetke przez 2 lub 3 mies.ące, a ostatni numer 
zwrócili, prosimy o wyrównanie należytości za pobrane egzemplarze „Echa Miast".
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a kobieta, k tó ra  z lekkomyślności i | |u m a  nie dniała 
i drugich  nie p o c iąg a  d o  tej w alki o  byt w łasnego  
społeczeństw a, — z a p rze d a je  swój d o m  i sw a r o ­
dzinę w  niew olę  o b ce g o  kapitału, w  niewolę o b c e ­
go  d u ch a  i p an o w an ia .

W csasie  wielkiej w o jn v  um iały nasze mewia-" 
sty spełniać wielkie cl-ielo sam ary tańsk ie  miłosier­
dzia  i opieki dla sw ych z iom ków  — i dla n a ro d u  — 
niechże spełnia je i w  czasie pokoju , d b a jąc  o  u trzy ­
manie ekonom iczne  o jczyzny , o  której w olność  
w alczyli ich m ężow ie, synow ie  lub bracia .  -

Pow iedzia ł  jakiś ekonom ista , że kobieta  — tęę 
tc tysiące o tw o ró w ,  przez  k tóre w yc ieka  pieniądz, 
p rzez  k tó re  w y p ły w a  budże t d om u k aż d eg o  g o ­
sp o d ars tw a ,  a tern samem ca łego  narodu .

A  teraz w yobraźm y*sob ie ,  że w  Polsce, że

w  tych naszych  miastach, gdzie swojski handel t rę -  
kcfdzi&lp- \\ egetuje zaledwie, p rz y d u szo n e  o b cą  pre- 
p o n u e r e n d ą  — praśpżftakic. miljony o tw o ró w  p ły ­
nie k u  polski grosz z a ro b io n y  w  pocie  czo ła  p rzez  
o jców , m ężów  i | s y n ó w  — w ob ee  rece, z btórycli 
go  nikt już nic w y d o b ęd z ie .

Kobieto po lska! mai ko !  żo n o !  c ó rk o !  z a s ta ­
nó w  się, pomyśl! O sta tn i to moment, ostatn ie  d z w o ­
nienie, ab y  r a to w a ć  z a g ro ż o n y  d o  cna stan ek o n o ­
m iczny tw ych  najbliższych. leżeli nie zmienisz twej 
gospodark i,  jeśli nie p om ożesz  w łasnem u spofeczcń 
stwu — staniesz się jego g łów ną  zcirajczynią i sprz t  
d a w c z y n ią  — zamiast być  — jakeś pow inna, h e ­
ro iną d ucha  n a ro d o w e g o  i polskości naszej ojczyzny,

Veiius.

I.
Idziem y z Kr 16 d o  Was, Szanow ni C zy tę t­

nicy !
To, coście d o ty ch cz as  w  ar tyku łach  naszego 

„ licha Miast“ w yczyta li ,  m ogłoby  utwierdzić W as 
w  tern mniemaniu, że g łów nym  naszym  celem jest 
akc ja  an ty ży d o w sk a ,  żeg-skwapliwie zb ieram y to 
w szystko  i z W am i się dzielimy, co  na  naszą  nie­
k o rzy ść  zrobili i rob ią  żydz i,  jak dem ora lizu ją  nas 
i naszą  m łodzież p rzez  .różnego ro d za ju  p o rn o g r a ­
ficzne p isma i w idow iska, jak dzięki ich zab iegom  
roz luźniają  się w ęzły  naszych  rodzin, jak n ieuczci­
w ą  k onkurenc ją  zw a lcza ją  k u p c ó w  i rzemieślników, 
jak dzięki temu, że m ają  d o  swej dyspozyc ji  ż y ­
dow ski kap ita ł  m ięd zy n a ro d o w y , o p a n o w u ją  p la ­
c ó w k ę  p o  p lacó w ce  w ogólnem  naszem życiu go- 
spodarczem , bo  w  przem yśle  wielkim i małym 
w handlu  hurtow nym , deta licznym  i rzemiośle, jak 
pospiesznie  w  rozw ija jących  się m iastach naszych 
w y k u p u ją  p lace  i kamienice, o d su w a ją c  stare miesz­
czańskie i Polsce zasłużone rodz iny  na peryferie.-

O p a n o w a w s z y  już w d u ży m  stopniu nasz 
przem ysł i hande l i posiad łszy  w iększą * część p o ­

siadłości miejskich, żydzi stają się czynnikiem, k tó ry  
na  nasze życie  m a w p ły w  d la nas ze w szechm iar 
n iekorzystny.

Ozy o b ó k  s i e k i e r y i ą c ,  s tykając  się to w a rz y ­
sko i zaw odow ® , m ożem y liczyć na lojalne s tan o ­
wisko ż y d ó w  w zględem  n a s ?

S a m i 'ż y d z i  twierdzą" w  tym w zględzie  tak: 
Kurt- iMuutzner piszea ..Wzarliśmy się w  n a ro d y ,  po- 
hańbileyny- czasy, złam aliśm y silę,: w szystko  pocf
w p ły w em  naszej przebytej kultury  skruszało, zgniło 
i zwietrzało".

Na uzasadnienie  p o w y ż sz eg o  tw ierdzenia m a ­
my w oko ło  nas zbyt duż<3j d o w o d ó w .

leżeli zacy tu jem y  słow a innego żyda ,  Oliasbla 
Cwi KTóssela:,.Każdy ży d  w  największej głębi swej isto­
ty jest nienaw istnym  wszystkiemu, co  nie jest ż y d o w ­
skie' , „n ią  m ożem y  się spodz iew ać ,  by  u s to su n k o w a­
nie się ż y d ó w  d o  nay mogło  być  k iedyko lw iek  
rze 'ś to w e  i to ani teraz, ani w  przyszłości, i rk pisze 
żvd, Semi A braham : „Tak b ęd ą  w y c h o w y w a n e  
dzieci żydow skie .- nienawiść d o  w szystkiego, co  
chrześcijańskie, będzie im w szczep iana  od  w c z e ­
snego dzieciństw a".

Obrazki.
ODROCZENIE ROZPRAWY.

R o zp raw a  sąd ow a.  Sędzia od racza  ro zp raw o  
na ki lka dni. Po chwil i  j e d n ak  cofa zarządzenie .  
Z apytany,  d laczego, odpowiada:  „Na ten dzień w y ­
p a d a  święto  żydowskie  — nie dos tanę  p ro toko lan ­
t a  do rozprawy".

Rzecz działa się w sądzie ok rę g o w y m  we Lwo­
wie, na rozprawie  p rz ec iw ko pi szącemu te słowa. 

Czyżby w pol skich  s ąd ach  j e s t e ś m y  zobowią­
zani zachow ywać św ięt a  ży d o w s k i e ?

CZY NAPRAWDĘ NIE W Y PA D A ?

Koniec  wakacyj .  Na ulicach K ra kow a  rSich 
młodzieży z rodzicami  I bez. Ulica Szpi ta lna zabita,  
tu bowiem konce n tr u je  się g łó wny  handel  k s i ą ż ­
kami .

Nie ks iążki j ed n ak  są  w tym roku głównym 
ar tykułe in  zakupna ,  lei z CZAPKI, k lo n  w tym 
roku ma się młodzież podług nowo w y da nego  wzo­

ru zaopatrzyć .  G ra tk a  to n iebywała  dla czapników,  
to też po ul icach snują  się p o s ł a ń ^  z rek lamam i 
sk lepów,  gdzjeby  można czanki  p rzep isow e nabyć 
pet na j tańszymi  ctmach. Sz.ukam za r e k l a m ą  jakiejś 
f i rmy chrześci jańskiej  i niefżjnajduję. Czyżby w Kra­
kowie  n ap r a w d ę  nic było ch rzes l ip iń sk ie j  w y tw ó r ­
ni ezapek  i b e r e tó w ?  Zaglądam do „P rzew od nika  
po Krakowie" ,  w y d a n eg o  przez  Chrześci jański  
Front Gospodarczy,  i p rz ekonu ję  się, że są.  Idę do 
jednej  z nich, jako że pot rzebowałem czapki  dla 
Hi łopaka.  Spodziewałem się ścisku i obawiałem się, 
żeiłbędę się musia ł  naczekać ,  a tu pr a w ie  że p u s t ­
ki. Zwróci łem uwagę sp rzedając ej  na tę okol icz­
ność  i za pyta ł em,  d laczego nie l e k l am u ją  swojej  
praćowmi, aby  o niej dowiedz ia ły  się s ze ro k ie  ma­
sy. Za pr zykład podałem jej reklamy,  k tóre  widzia­
łem na mieście.  Na to odpow iad a mi sp rz ed a ją c a :  
„No t rudno ,  my się t a k  nie m ożem y re klamowa 
jak  żydzi,  lo przecież nie wypada" .  Czyż z ta 
kiemi pojęciami może się nasz handel  i p rz em ys ł  r o z ­
w i jać?  Tu, gdzie idzie o zdobycie  rynk u zbytu,  
o zjminunie sobie k l i e n t e l i ,  nie m ożem y się zama 
nawiać ua sposól* dawnej  sz lachty  „w yp ada czy 
nie w y p a d a 11, lecz s tanąi  na sposob żydowski  za
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\ a  podstaw ie  sadu  z n a w có w  huftfftS żydów7, 
ich nictiawr.inego \V2C']g^ni na-. sianoyy isk.n. ich 
ehowuiini dzieci, stwicruzumy^i żc nu w-gióljiracę 
żydów liczyć nic m ożem y. żfe w spóln ie  z mini nic 
z d o łam y  nic zb u d o w ać ,  iy | każdo ich zbliżenie ,sk: 
d o  nas w y ch o d z i  tylko na nasza  szkockę/ -

W7 i i i ^  celu a r lyku ly  naszych p ierw szych 
num erów  mi*ły za zad an ie  przedstaw ienie polityki 
ż y d ó w  w zględem  chrześcijan, w  szczeęa lnośv i iv h 
n aha inego  stanow iska w zględem  nas Polaków , o d ­
krycie i zd em ask o w an ie  ich rzekom o lo ja ln e g o -p o ­
stępow an ia  w zg lędem  Polski, następnie zw rócenie  
uw agi na ich system atyczną, chy trą  a w y trw a łą  
p racę  w  zd o b y w an iu  naszych  p lacó w ek  i o p a n o ­
w y w an iu  Polski.

A rtykułam i temi - usiłowaliśmy l) zd jąć  za s ło ­
nę z oczu  tym, k tó rzy  g ro ż ące g o  nam  n iebezpie­
czeństw a ze s trony  ż y d ó w  nie w idzą , lub w id z ieć  
nie chcą, p o w o d o w a n i  w zględam i ogólnoludzkiem i, 
p ro p a g o w an em i  m asońską  l iieraturą w  tym  li tylko 
celu, by  rozluźnić zw arto ść  poszczegó lnych  n a r o ­
d ó w , 2) d o d a ć  o d w ag i  takim Polakom , k tó rych  bo-

gachy a i w p ły w y  ż y u ó w  onieśmielają d o  jak iego ­
kolwiek czynu, ?) uśw iadom ić znow u  tych naszych 
zg ran iu  d o b r y c h  o b y w a li  li, w ierzący eh w  to, że 
lak;i~ jak oni, w szyscy  ludzie śą d o b ry m  i zfych 
względem  bliźnich zamiarów7 mc mają.

A rtyku ły  te opracow m liśm yana p o d s taw /e  d o ­
sta rczonych  nam d o w o d ó w  i materjalów7 s tw ier­
d zo n y ch  i chyba\kdofaliśmv7j Was, Szanow ni C zy- 
lelnicy p rz ek o n ać  że z żydów7 p o c iechy  Polska 
mieć nie może, bo  na  lej szkodę  w7 najw ażniej­
szych jej m om en tach  działali, sp rzęgając  się z lej 
przeciw’ nikami, żc nas P o la k ó w  za naszą w zględem  
nich w y ro zu m ia ło ść  i nawmt w span ia łom yślność  
c h y t rz e  ograb ia ją ,  że za jąw szy  w7 handlu, p rz e m y ­
śle, rzemiośle i zaw^odaeh w olnych  w szystko, co  a o  
z ll(ęcia było. w7d z ie ia ją  się na  s tanow iska sędziów7, 
profesorów , oficerów7, obejm ując, co  się da, odsu- 
w ają  nasza.-młodzież od  t\7ch stanow isk  i un iem oż­
liwiają jej zd o b y c ie  kaw7alka chleba, że w o b e c  tak 
po tężnego  w ro g a  wewmętrznego m y biernym i p o ­
zos tać  nie możemy.

c. d. n.

Sensacja bawi!
S m ak naszej publiki czy ta jące j dziw nie  się 

zmienił! T rudno  naw e t  czy ta jący ch  dzielić na ja- 
kiekoIwiektigrupY, g d y ż  bez w zględu  na wiek, s to ­
pień w ykszta łcen ia ,  sm aku i u p o d o b an ia ,  większość: 
czy te ln ików  goni za  sensacjami. Im bai dziej k o lo ­
ro w e  druki, tern więcej n ab y w có w .  Im scnsacyj- 
niejszy tytuł felietonu czy d ru k o w an e j  w  gazecie  
powieści, tern w iększy p o p y t  na g a z e t ę !

N. p i  „Pamiętnik stużącej", s jrodąiędź pięknej 
d z iew czy n y  rzuconej p o m ięd zy  „bestje ludzkie' ;wo-' 
jemi glupstwmmi banalnemi, odzieran iem  fan tas tycz­
nie e ro ty czn y ch  scen z wszelkiej przyzw oitości,  ż e ­
ruje na zm yslaca  naszej m łodzieży i — o  dz iw o  — 
dia starszycli jest także p o n ę tn ą  literaturą.

C zy  Ktokolwiek, k u p u ją ś ' t e g o  rodza ju  /g a d z i  ­
n o w ą  gazetę; pomyśli: kto, za czyje p ieniądze
i w  jakim celu ją w y d a je ?  N ie , ,7o  ch o ćb y  na e.hwi 
lę chce sw oją  w y o b ra źn ię  za d o w o lić  i na tę chwi-

ladą,  w ten ,  czy inny sposób się re k la m ow ać ,  bo 
ozem jes t  rek la m a ,  tego p rz y k ła d em  Am er yka,  
a czyte ln ik  gazet  czy tać  może w każdej  gazecie  
rek lamy,  zdaw a łoby  się najniemożl iwszych bzdur s tw ,  
k tór e  dzięki  wytrwałej  r ek lamie  by w a ją  b ra ne  
przez  p ew n ą  część publ iczności  p o w ażn ie  i wi­
do cznie  się opłacają .  A WIĘC N1KTTLK0 W Y PA­
DA SIĘ REKLAMOWAĆ, ALE1 NALEŻY' TO CZY­
NIĆ NA WSZELKIE SPOSOBY!

CZY TO MOŻLIWE ?

Doszło do naszej  wiadomości ,  że w jednej  ze 
szkół  ś rednich  nauczycie l  ro b ó t  poleci ł  uczniom 
z a k u p y w a ć  szk icownik i  w sk lep ie  Steinbacl ia.  
A b s t r a h u ją c  od tego,  że K u ra to r ju m  K ra k o w sk ie  
zab ro n i ło  w swoim  czas ie  p o d o b n eg o  p o s t ę p o w a ­
nia ze s t ro n y  nauc zy ci e l s twa ,  pom inąw szy  i to, że 
szk icowniki  te u S le inbacha  są  znaczii ie droższe,  
niż w hand lu  katol ickim,  to nie z n a jd u je m y  dość 
s łów po tęp ien ia  za teg o rodzaju  b o jko t  f irm k a ­
tol ickich i to przez  w y c h o w aw c ę  młodzie  ży, p r z e ­
ważnie  katol ickiej .

lę p rzestaje  myśleć p o  obyw ate lsku , staje się dzi- 
w ak iem  w  o czach  ludzi z ró w n o w a ż o n y c h  i b ez w o l­
nym narzędz iem  sw oich zmysłów7.

B yw am  często  w  cukierence, gdzie  na stole 
d o  dyspozyc ji  gości leży tygodn ik  „W olna Myśl1' — 
„W olne Żarły".

B yw ają  w  tym lokaliku ludzie ró żn eg o  wieku 
1 w y zn an ia !  P rzy  jednym  stoliku siedzi w y t w o r n y - 
pan  o  aryjskich rysach  z typow7ą  ż y d ó w k ą ,  innym 
razem  sp o ty k am  zw ycza jnego , ale g o lonego  i w  m a ­
ry n a rk ę  u b ran eg o  ży d a  z w ca le  u d a tn ą  chrześci­
janka. Niekiedy z a c h o d z ą  tam  ludzie ty lko  na p rz e ­
czy tan ie  gazet i w ypic ie  k a w y  lub h erb a ty  — n o r ­
malnie lokal ten nazw7ać  m ożna  miejscem e ro ty c z ­
nych  i dość  sw o b o d n y ch  „randek  . Dla tych to  g o ­
ści „Bocian . „W olna Myśl", „W olne Ż arty"  są u lubio­
na Jeb tu rą  !

O szołom ieni zą d zą  użycia  zapom ina ją  o  tern 
kim są, a właściciele takich cukierenek  mimo, Be 
n iek tórzy  są chrześcijanami, d o s ta rcza ją  ty lko o k a -  
zyj d o  tern w iększego  podn iecen ia  gości, to  się im 
bow iem  op łaca ,  a z a sa d y  uczciwości chrześcijań­
skiej rzucają  w  kat.

Do takich lokalików  spieszą p rzew ażn ie  młodzi 
o b y w a te le  i m arnują  czas  na g łupstw a,

Z apom inają  o  lem, że obow iązk iem  ich jest 
pog łęb iać  w iadom ośc i  sw ego  za w o d u ,  p rz ecz y ta ć  coś 
pożyh ; cznegió i za tro szczy ć  się o  zagadn ien ia  s p o ­
łeczne.

Na nic w p ły w  szkoły, z a w o d o w e j  o rg a n iz a ­
cji, poży tecznej książki lub gaze ty  — obłędni ludzie 
stają się w y zn aw cam i p a sk u d z tw  p o rn o g ia f ic zn y ch  
ze szk o d ą  swojej godności i czasu.

W piśmidłach, językiem polskim p isanych, in­
tencje są nazby t w yraźne ,  b y  ich nie p o z n a ć ! Maić 
one  na celu zab ran ie  nam  w o ln eg o  czasu p o  za  
w o d o w y c h  o b o w iązk ach ,  by śm y  się nie zajęli rze­
czam i ważniejszemi i nie przejrzeli, gdzie  jest 
chy trze  u k ry te  nasze n iebezpieczeństw a.

Zamiast s ta w a ć  się św iadom ym i obyw ate lam i,  
sw eg o  Państw a i N arodu , jesteśmy przedm iotem , 
m arjone thą  w rękach  ludzi ch cących  Polskę o p a ­
n o w a ć  !

A  dzieje się to  w szystko  p o d  w p ły w em  prze-
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żytcj bullurv. ży d ó w , btói-EY1.Z ża r l i  ffe i mięctey nas 
i system atyczn ie  lam ia nasze siły m o ra ln e ^ b y  z a ­
p a n o w a ć  n ad  nami.

t5^3v — młodzi i s tarzy  — g o ńm y w  dalszym  
ciągu za sensacjami, cH y la jm y ^ fąd - in o w e  piśmidla 
a u ła tw im y im dojście d o  celu w  krótkim czasie.

Niech się sp raw am i polsbicmi inni interesują, 
d la  nas c iekaw sze  jest to, jak się m łodzian  d o K f i -  
żącej p o d k ra d a ł  i t. d.

. -Tsliceh s p ra w y  w ażn e  naszego  N a ro d u  czekają  
na innych, my skw apliw ie  czy ta jm y  p ro ces  G o r -  
gonow ej lub an a lizo w an ie  innej zbrodni,  b m  nas 
sensacja b a w i !

C zyż  istotnie w  N arodzie  naszym  jest tylu 
zb o czeńców , ilu ich w  życiu codz iennem  s p o ty ­
k am y  '<

W B.

Tajna sieć pośredników żydowskich.
Pośrednic two w naj ro zmai tszych  t r a n s a k c j ach  

jes t  dzisiaj  n iezbędne.  Ktokolwiek  coś kupuje ,  tub 
sprzedaje ,  czyni to przez  pośredników,  k tó ry cn  za- 
w odo wem za dan iem  jes t  dos ta rc zyć klientowi  p o ­
żą d an eg o  artyKiiłu lub ws kazać  objekt ,  k tó ry b y  
sw ą  ja kośc ią  i ceną  odp ow iada ł  pos tawionym 
p rz ez  k l i en ta  w a ru nkom .

Pośrednic two spopul aryzow ał o  się — a p o ś re ­
dnicy p r o w a d zą  b iu ra  i za t rudn ia ją  n aw e t  p r a c o w ­
ników,  — by należycie  o b s łu ż t ć  gości i zdobyć 
po t r zeb n y  wy wia d  w terenie.

Zaw ód  t en  łatwy-i nie jes t ,  gdyż po ś re d n ik  
musi się chociaż  t ro chę  rozumieć*" na a r ty k u ła c h  
i objektach,  k tó re m i  pośredniczy,  Musi się zor jen- 
to w ać  w jakości  ziemi  i jej kul li i rzeąsskalkulować, ! 
dochodowość proponow anego  d o . s p r z e d a ż y  gosp o ­
darstwu!, ocenić w przybl iżenia  war to ść  kamienicy,  
parcel i ,  by mógł  am ator ow i  oh jekiyw nie  doradzić  
i p rzez  dobrze  obsłużony cli gości  p o z y s k a j  swej 
f i rmie  zaufanie.  — Trzeba się takżęd t rochę znać 
na  ludziach.

Pośredn icy,  wykonu jąc  swój  zawód,  opłaca ją  
lokal i jego u t r z y m a n ie ^ p e r s o n e l ,  wykupu ją  p a t e n ­
ty  i p ł acą  podatki .

Pośrednicy — chrześci janie  p rz e s t r ze g a ją  z a ­
sa d  uczciwości  względem  S k a rb u  Pańs tw a i swojej  
klienteli .

Inaczej  w y konu ją  poś re dnic tw o fak torzy-ży-  
dzi. Oddawma zn ana  jes t  nam  w szys tk im  postać  
, , pachc ia rza“ , k tó ry  k u p o w a ł  we d w o r z y  mleko,  
s p ro w a d za ł  dziedzicowi na*produ kty  jego g o s p o d a r ­
s tw a  kupców  — zawrsze żydów,  angażow a ł  11111 
s łużb ę dworską ,  n ie rz adko  opinjował  ekonom ów,  
rz ąd c ó w  i leśn iczych ,  w y k o n y w a ł  poufn e  z le­
cenia,  s łowem b y ł  zauszn ikiem dziedzica,  k tó ry  
używ ał  teg o  p achc ia rz a  — Bog.-Wie — do juku h 
sprawr.

Słusznie  więc u t ar ło  się powiedzen ie  : ,.Każdy 
dziedzic ma swojego żyda“ .

P o s t a ć  pachc ia rz a  i s tnieje do dnia  dzi s ie jsze­
go — ch yba  nie  n a  Żghlubę dla  ty ch  dziedziców,  
k tó rzy  się bez niego obejść n ie  mogą.

W wielu m a ją tk a c h  żydki  cieszą się szcze- 
góluemi  względami ,  są  j ed y n y m i  p o w ie r n ik am i  
d la t ego  chy ba ,  że p o ś r e d n ic y  — chrześ c i jan ie  nie 
dadzą  s ię t a k  wielos t ro nnie  użyć,  nie- 
zawTsze są  dy sk re tn i ,  nad to  n iew szy scy  właściciele 
w iększych  m a ją tk ó w  k rę p u ją  się względami  n a r o d o ­
w e m u

N a d r z ę d n y m  ga tu n k iem  pac hc ia rz a  j e s t  f a k ­
tor,  żyd.

Z d aw a ło b y  s ię nam,  że ci pachc ia rza  i f a k ­
to rzy  dzi a ła ją  tylko n a  swmich t e re n ac h  Nie!!

Mają oni swoją  organizację  — oczywiście bez  
ty tu łu  i s ta tu tu ,  ale czynn ie j szą  od naszych ch rze ś ­
c i jańskich,  n a  s t a tu tach  opa r tych .

Mają swój wywiad ,  zo r gan izow any  w całej  Polsce 
p ierw szo rzędnie

W akcji sol idarni  i sobie wzajemnie  n ie  s z k o ­
dzą,  nie p ro w adzą  biur,  ale za rab ia j ą  więcej od 
nasz ych  p oś re dn ik ów  i nie w y k u p u j ą  patentową ani  
nie płat ą od d o ch o d ó w  z po ś re dn ic tw a po datków ,  
bo akcję  tę p ro w a d z ą  tajnie.

P rz ed  d w o m a tygodn iam i  ro zmaw ia łem  ze 
znajomym, który  zwróci ł  moją  u w a g ę  na  tak iego 
faktora,  m ieszka ją cego  w Krakowie ,  Który po 
średniczy  na  sze ro ką  skalę.

Ten mój zna jomy miał  pr zed  rokiem do s p rz e ­
dania  obj ek t  w mieście innego w o jew ó d z tw a  i za 
r a d ą  innego  zna jomego u d a ł  się w łaśnie  do tego 
faktora .

Odd awszy  mu objek t  do sprzedaży,  już w p r z e ­
c iągu  tygodn ia  o t r zy m a ł  wiadomość z innego  m ia ­
s t a  tego s a m e g o  w o jew ódz tw a z sze re g iem  infor-
m a c y |

P o s zed łem  pod w s k a z a n y  n u m e r  i p rz ek o n a ­
łem  się, że i s to tn ie  w dnie t a rg o w e  mieszkanie  
tego f a k to r a  naw iedza  sp o ra  l iczba dziedziców 
dzierżawców,  rządców,  ekonom ów,  ogrodników7 
i ró ż n eg o  ro d z a ju  s łużby  dwors k ie j ,  n ad to  na j ro z ­
mai ts i,  jemu podko men dn i  pr acow nicy  z k r a k o w ­
ski ego  t er enu.

F ak to r  ten  po ś redn iczy we  wszystkieni ,  z in ­
t e re s an t am i  omaw ia  sp ra w ę  przy  za mkn ię ty ch  
drzwiach,  prowadzi  bowiem fak ty czn ie  b iu ro  ale 
tajne.

Żydowski  to zwyczaj  uchylać  się od p o w in n o ­
ści v 'zgiędem  S k a rb u  Państw-a, ale dziwimy się 
tym wszystkim dziedzicom, za chodzącym  do teg o  
fa k to r a  i p o m ag a ją cy m  mii w p row adzen iu  n ie lega l ­
nego  biura.

Nie zdają  sobie sprawcy że za nimi,  p ra c o ­
dawcami,  idą  szuka jący p i a c y !

J e s t  u nas  w Polsce  o d d aw n a  ten zwyczaj,  że r o ­
dy o h i s to ry cznych  n az w is k a ch  n a w e t  p o s łu g u ją  się 
tak imi  f a t t o r a m i ,  k o r z y s t a j ą  z 1 ieh dy sk re tn ie  
rozgałęz ionej  organizacj i  i żadnej  n iemal  t ransakcj i  
bez  nich nie p rzep ro w adza ją .

Ci, co nam  przewodzić  powinni ,  go rs zą  i ob u ­
rz a ją  s.vojemi  czynami  spo łeczeńs two!

(Jot -es)

Po p ie ra jm y h a n d e l, p rze m y s ł i rę k o d zie ło  

n asze  polskie i c h rze ś c ija ń s k ie !
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Nieco o
Około godz.  5 popołudniu  w dniu 11 września  

b. r. w jeżdżamy w granice  Ausfrj i
T ru d n o  o spos t rz e żen ie  j ak ie jk o lw iek  zmiany 

w kra jobrazie .  Jedyn ie  język niemiecki  in formuje  
nas ,  że p rzej echa l iśmy granicę  Czechosłowacj i.

B ezpoś redn io  po za t r zy m an iu  się pociągu,  
w chodzą do w agonó w osobnicy i wręczają  nam 
n a jr o z m a i t s z e  re klamy,  sp rz edaj ą  widoków ki  Wied­
nia.

Zespoły  firm w y d a ją  or jen tacy jne  b ro szu rk i  
z p lanami  Wiednia .  Są  tam sklepy,  hote l e ,  r e s t a u ­
racje,  lokale roz ry wko we ,  p l an y  wycieczek z o zn a ­
czen iem czasu i ceny.  — P odró żny  o t rzym uj e  n a j ­
dokładnie j sze  informacje,  w jaki  sposób może spę ­
dzić czas  w Wiedniu  i gdzie n a w e t  na jd ro bn ie js ze  
s p ra w unk i  za łatwić.

P o  przyjeździe  do “ Wiednia ,  za jeżdżamy do 
w sk a z an eg o  n a m  hotelu .  Właściciel  jego poznaje ,  
że je s t e śm y  Polakami ,  a chcąc s ię o kaz ać  nam 
bl iskim, oświadcza ,  że jego m am a pochodzi ła  z Rze­
szowa.  W y s ta r cza ją cy  dla n aszeg o  s y n t e m e n t u  
argu me nt .

Wchod zimy do w s k a z a n y c h  nam pokojów.  
W każ dym  pokoju na  s to le z a s ta jem y  do naszej  
dyspozyc j i  widokówki  z fo tograf  ją  i d o k ładnym  
a d r e s em  tegoż hotelu,  znow u planiki  Wiednia ,  p l a­
niki  sy tuacy jne  najbl iższej  okol icy  ze s t r za łk a m i  
w skazu jącem i  k i e ru n e k ,  tudzież  czas  na d rogę 
pieszą  i t ra m w a jow ą ,  do w a żn ie j szych  pun któw  
mias ta .  — Rek lam y  i informacje i takie  n iezależnie 
od tego n a d e r  up rz e jm e  in fo rmac je  uzyskać  m o ż ­
na  od każdego  przechodnia .

Kto z nas  miał  dobre  oko,  to w „II Bizi rku“ 
Wiedn ia  wie lokrotnie  up a t r z o n y m  przechodniom 
s taw ia ł  p y tan ie  w j ęzyku  polskim.  Myl il i śmy się 
rzadko,  gdyż dzielnica t a  je s t  p r zew ażn ie  p rzez  
gal icyjskich  żydów  zamieszkana .

Wiede ń  je s t  j e a y n ą  s to l .cą  w Europie ,  k tó ra  
w ilości mieszkańców nie powiększa  się, ale m a le ­
je. —  Cała  bowiem A us t r j a  z Wiedniem liczy 6 
mii jonów mieszkańców,  a s am  Wiedeń m a  aż 2 
mil jony m ieszkańców.  Wobec  b r a k u  dw oru  H a b s ­
burgów i sze rok ich  połaci  k ra jó w  daw ne j  Monar- 
chj i  ruc h  han d lo w y  w Wiedniu  zmala ł  do minimum. 
J es t to  za duża  stol ica d la  t ak  ma łego  pańs tw a .

F o rm a ln y  k ra ch  W iednia  zau w a ż a  się w ru-

■ n n w s a B B n H B H H n H B H m

Przemyt
Przemyt  kwi tnie mimo rygorys tycznych prze 

pisów, przewidujących wysokie k a r y  pieniężne,  a n a ­
wet areszt.

Spowodowany artykułem^ „Szkodliwi sprzedaw­
cy i karygodn i  nal>ywey“ w Nr.  ‘221 C. Gazety H a n d ­
lowej ośmielam się na ten temat  swój pogląd w y ra ­
zić.

W ar tykule  tym poruszono z przemycanych p rzed­
miotów przedewszystkiem nies templowane zapalnicz­
ki i wyrażono nawet  zdziwienie, że takich zapalni ­
czek używają bezkarnie urzędnicy,  przez co „popeł­
niają czyn wysoce szkodliwy dla Skarbu,  z którego 
doehodow żyją, a jednocześnie dają gorszący p r z y ­
kład  swemu otoczeniu."

W sprawiedliwość sądu tego pozwalam sobie 
wątpić nie dlatego, bym twierdził,  że urzędnicy nie-

reklamie.
chu ulicznym,  k t ó ry  tylko'w dnia -h p r z e b i t y c h  u ro ­
czystości  znacznie się wzmógł,  poznaje  s ię nawet  
po fizjognomji  właściciel i  sk lepów,  hotel i  i t. p.

Mimo tego z wszech m ia r  u za sadn ionego  
p rz ygnęb ien ia ,  kupcy  wiedeńs cy  nie z ap o m in a ją  o 
rek lam ie ,  co n a  każu y m  k ro k u  jest  widoczne.

Szczególnie g o dne  uwagi  s ą  s t a r an n ie  i e s t e ­
tycznie  u r ządzone  w y s taw y  sklepowe.  — Wieczo­
r e m  uiice M a n a n i l f e r s t r a s se ,  R o th e th u rn i s t r a s se ,  
K a r th n e r s t r u s s e  i wiele wiele innych formalnie  t o ­
n ą  jw powodzi  różnok olorowy ch  świate ł  r ek lamo­
wych.

Po godz 7 wieczorem za każ dem  niemal  o k ­
nem w ys taw ow ym  ro zpoczyna  się p raca  nad od- 
s r ieżeniem wys tawy , w p ro w ad za  się zmianę choć­
by d ro b n ą ,  by  przechodnia  za in t eresować.

P rz echodn ie  ea łemi  g ru pami  s ta j ą  i podz iwia­
ją n ie ty lko  tow ar  wys taw iony ,  ale uzna ją  e s t e ty cz ­
ny,  s m a k  kupca,  jego s taranność)  i zapobiegl iwość.

To j e s t  już  n a g r o d ą  dla  ku pca ,  a korzyści ą  
także ,  gdyż kl ient  do cenia  u tego kupca  należyte  
zo r jc n towan ie  się w modzie,  es te tycznein doborze  
to w ar u  i chę tn ie  u n iego kupuje .

Rek lama czy przez  e s te tyczn ie  urządzo ną  w y ­
s taw ę lub odpowiednio  rów nie ż  e s te tyczn ie  u r z ą ­
dzoną  re k la m ę  świet lną ,  czy pr z ez  w- s m ak u  u t r z y ­
m ane  ogłoszenie  — je s t  k o sz to w n a  i w y m ag a  t r u ­
du.  Tego j ed n ak  p o s tęp o w y  kup iec  nie żałuje,  
gdyż wie, że w tej właśn ie  r ek lamie  k l iente la  poz­
naje  jegc  zdolności  kupieckie ,  nabi er a  dla niego 
sza cunku  i zaufania  i p o p ie ra  go, k u p u jąc  u niego.

Zobaczywszy te  wszys tk ie  zabiegi  kupców' 
w iedeńs k ich,  pomyślałem,  że t a k a  zbiorowa akcja  
chrześci jańskich ku pców  w n aszy ch  wuększych m ia ­
s tach jes t  rówmież konieczna.

Pow inni śmy wyd aw ać  d o k ład n e  inf orm at ory  
mias t  naszych  z dobremi  p lanami,  odpowiednio  re- 
k iam ow ać  n asze  chrześci jańsk ie  p lacówki,  by ci 
szczególnie ,  co w ser cach sw ych  w' czasie w y c ie ­
cz ek  budu ją  za ch w y t  dla przeszłości  Polski ,  Polsce  
dzisiejsze j nie szkodzil i ,  omija jąc  p lacówki  polskie,  
a popi era jąc  wrogów.

Rek lama jes t  i s to tn ie dźw ig n ią  hand lu ,  ale 
r e k la m a  es te tyczna ,  naw et  d y s k r e tn a  —  bez j a r ­
m ar c zn eg o  k r z y k u !

J. S.

kwitnie.
stemplowanych zapalniczek ni. używają,  ale dlatego, 
że takich zapalniczek używają  niemal wszyscy, a uży­
wający zapalniczek ostemplowanych są między n.mu 
białymi krukami .  Poza palaczami papierosów' uży­
wają ludzie zapalniczek do potrzeb domowych.

Stosownie do zapotrzebowania podaż ich jest 
duża. Kupują zapalniczki przemywam1 z z a g r a n ic y —- 
wcale dobre,  wygodne i t a n i e ,  kupują także mniej 
eleganckie, wyrab iane  przez naszych uczniów ś lusar­
skich.

Oczywiście, że Skarb  Państwa traci,  ale s t ra tę  
powodują niemal  wszyscy i nawet; ci, co prędzej od 
urzędników’ do lnym  przykładem otoezeniu świecić 
powinni, mylne bowiem jest pojęcie autora  ar tykułu  
o obowiązkach obywatelskich urzędników i uieurzęd- 
nikówą dwu miar  tutaj  stosować nie można, a urzęd-
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Płk, nip żyjący z dochodow Skarbu, h 1 ram.cj w*y- 
nQ(jfijfd%any dość ]i iho w stoffunkti Bp urzędników- 
innych państw pa swoją pracj^ ji>*t > lj&wndfiśb w 6  
obywatelem o rywiiych prawni.li i obowiązkach.

:Urzędnicy nic mają doświadczenia i wprawy 
w targo w an ia  się o wysokość podatków i innych 
danin na rzecz Skarbu,  gdyż dochody ich są do g r o ­
sza ustalone, a jeżcdi używają zapalniczek niestc-mj" 
Iowanych, nie ezynią tego z chęci uszczuplenia do­
chodów Skarbowi , ani oszczędności, jak inni, ale d u ­
żo z nich nie może sobie pozwolić,  na jednorazowy 
wydatek 10 zł, a używanie zapałek jest również d ro ­
gie-

Używanie zapalniczek nawet  nieostemplowa- 
nych ze względu na wysoką cenę kamyków jest tak 
drogie,  jak używanie zapałek.  Zapalniczek jednak 
z powodu większej wygody w noszeniu i zapalaniu 
używa sią chętniej.

Energiczną akcję podejmuje się przeciw temu

nielegalnemu handlowi i nielegalnemu używaniu  
przemycanych artykułów, ale podejmujący fę nk< <> 
mus/,a być w tym w zgW lzir najpierw sarni bez grze  
ehu, a następnie z lyu .lu  wykonania s łużbowego obo­
wiązku w stosunku do,,innych m ogliby sic znaleźć  
w dużym kłopocie i d latego enybn ta akcja jest ty l­
ko w powiedzeniu energiczna, a w wykonaniu pra­
wie żadna.

Nie usunie tej niewłaściwości artykuł, wskazu 
jacy na jednych, ehcąc jakby ukryć drugich, ali. 
należy •

obniżyć cenę kam yków i taksę na ostem plow a­
nie zapalniczek, a na p rzem ytn ik ów rygory  zaostrzył  
nie.tylko w przepisach Me i w praktyce.

W ówezas to n ietylko urzędnicy, ale kupcy, 
handlowcy, kapitaliści, księża, rzemieślnicy, w łościa­
nie i słowem ws&ysey będą większymi legalistami 
bó ich to nie będzie kosztowało za drogo.

lirzęuuik

Korespondencja,
Co słychać w naszych miastach?
Otton z Brzeska

Mało jes t  zapew ne mias t  w Polsce t ak  p r z e ­
raź liwie za żydzony eh juk Brzesko,  n asze  mias to 
powia towe ,  leżące  u p o d n ó ża  Karpat .

Na HO kamienic w R ynku  24 jes t  w rę k ac h  
żydowskich .  Nie lepszy s t o s u n e k  jes t i n a  innych 
niicach,  dogodnych  dla handlu .

Ży do s tw o w yp ie ra  P o la k ó w  i go spodar zy  
w zaułki,  ulice,  może ładniej  położone,  ale za to 
mniej  ruchliwe.

Mimo k ry z y s u  m am y  w mieś  Pi e ki lka no w o  
zb u d o w an y ch  domów — w szys tk ie  żydowskie .

Żydzi zbudowal i  nową bożnicę, i dokończyli  
dru gą ,  roz poczę tą  p rz ed  wojną.

Oni mają  p ie n iądze  na  nowe g m ach y  i ich 
zby tkow e  upiększenia ;  Polacy j ęczą  pod obuchem 
k ry zy su ,  a kam ien ice  ich s p r z e d a j ą  nu l icytacjach.

ŻydosLwo rośnie ,  rozp ie ra  s ię a r o g a n c k o , z a j m u ­
je najpi ękn ie j sze  dom y i place — n ad a je  tom 
mias tu  !

Nie może być inaczej ,  jeżeli  ca ły  hande l  
w mieście jes t  p ra w ie  wyłącznie  w rękach  ż y d o w ­
skich,  k i edy  niema dziedziny,  k tó re jb y  żyd nie 
owładną ł .  Żyd jes t  do s taw cą ,  po ś re dn ik iem ,  kupcem  
w hurcie i de talu  wszelkich ar tyKułów! Z całeni 
zaufan iem  zw raca ją  się nas i  mieszczanie i w łośc ia ­
nie do żydów,  za p o m in a ją c  o tein,  że s ą  kupcy  
c h r z e ś c i j a n i e !

Ci, co społecznie p o p raco w aćb y  mogli,  p r z e ­
s i adują  godzinami  w handlac h  żydowskich;  nie z r a ­
ża ich n i ech lu j s tw o  i ża rg on  ż y d o w s k i ! Tych n a ­
ś ladu ją  mieszczanie  i włościanie.

Skutki  taki eg o n ieobyw a te i sk ie go  p o s t ę p o ­
wania  i pop ie ra ni a  żydów' są  widoczne!

Składn ica  Kółek Rolniczych,  j ed y n a  ch rześc i ­
j ań sk a  spółdzi e ln ia  w Brzesku,  kończy swój — 
ni egdyś  świetny — żywot.

„M ia r k a 11, spółdzie ln ia włości ańska,  sp rz ed ał a  
rea lność ,  żeby  s ię chwilowo ocalić.

K ońc zy  się s t an  naszego  posiadania!  Sami  
s ię  w y w łaszczam y  z naszych  dóbr.

Mieszkańcy Brze ska  ! Ocućcie się !
Zm ian a dzis i e jszego s t anu  za leży ty lko od 

W a s  s a m y c h !
Sęk.

OJ Redakcji.
P ow yższą  k o r e s p o n d e n c ję  z Brzeska  podajemy 

P. T. Czyte ln ikom z tem jed n ak  za s t r zeżen iem ,  żt 
chętnie j  p rz y jm ow ać  i og ła sza ć  będz iemy k o r e s p o n ­
dencje  z poszc zególnych mias t  Polski ,  ale takie 
Które b ęd ą  n am  p o d a w a ły  wiadomości  o dźw iga 
niu się hand lu  i p rz em y s łu  polskiego,  o organizo 
w!aniu się pol sk iego  spo łeczeń s twa w celu u n ieza ­
leżnienia s ię od wpływów1 obcych.

P od  tym  względem w s zy s tk i e  n asze  mias t ;  
w Polsce za wy ją tk iem woj.  po zn a ń sk ie g o  i po 
m ors k iego  j i rzeds tawiają  s ię j e d n a k o w o  źle I

Dajm y dowody’-, że z tein z łem um iem y  p r o ­
wadzić ,  w a lk ę  w spos ób g odny  i legalny,  nie w y ­
kluczając  pot rzeby  i pub l i cznego  n a p ię tn o w a n ia  
osób,  k t ó r e b y  tej akcji  zechcia ły s t aw iać  j ak iek o l ­
wiek przeszkody’.

Kronika,
Zredukowany wmźny, lat 85, ojciec czworga  

dzieci, pros i  o ja k ieko lw iek  zajęcie.  — Wiadomość 
p r o s z ę  n ad es ła ć  do C hrz e śc i j ańsk iego  F ro n tu  G o ­
spo d a r cze g o  — K ra ków  ul. Szpi ta lna  18.

Ważne dla kupca. W Krakowie  — Podgórza ,  
przy ul. I,wow7skiej .  w ce n tr a lnem  miejscu jes t  dc 
w ydz ie rżawien ia  na  ba r d zo  do go dnych  w a r u n k a c h  
lokal  sk lepowy.

Pożądany7 w tem miejscu j e s t  sklep z w y r o ­
bami  że laznemi ,  teks ty lnem i ,  ga l a n t e r j ą  lub o b u ­
wiem.

Wiadomość  w naszej  Admin is t r ac j i .
Narodowa Socjalistyczna Partia Robotnicza zaled- 

wie się t ro chę  zorganizowa ła ,  a już się rozpao;  
na  k i lka równocześn ie  odłamów.

Is tn ienie  taki e j  zo rgan izow anej  g ro m a d y  P o ­
laków,  k tórzy w p ro g r am ie  s f lo im mają  walkę z 
za le w em  żydow skim,  j e s t  dzisiaj  ak tua lne  i ze 
względu na  t en  p u n k t  ich p ro g ra m u  dz ia ł a lnośc i  
za in te re sow a l i śm y  się nimi.

. N ie s t e ty  s twierdzić  musimy,  że s t a r szy zn a  tej 
organizacj i  nie s tw or zy ła  ha rmoni jnej  całości ,  łub- 
n ienależyc ie  k ry s ta l i zo w a ła  p ro g ram  dzia łan ie

Z jednej  pa r t j i  czy organizacj i  pow s ta ł y  już 
t rzy  o d ł a m y ;  warszaw sk i ,  ka towick i  i sosnowiecki

Każdy  z n ich idzie swojemi  d ro g a m i  t ak .  że



E C H O  M I A S T Str. 7

zwolennicy ich są  w kłopocie  i nie wiedzą,  k tó ry  
z tych od łam ów  szczerze  chce  wy kon ać szumnie 
zapow iedz iany  i r o z r e k l a m o w a n y  p rogram.

Odłam katowicki  wyda je  „Błyskaw icę"  i jest 
bardzie j  um ia rk o w a n y ,  nato mias t  „ J e d n a  k a r t a “ 
organ odłamu  sosnowiec k ie go  jes t ra d y k a ln ie j s z y , 
przemilcza s t o s u n e k  swój do r t i igj i ,  jak  mówią,  
kokie tu je  komuni s tów.

„Po polsku*' — jeszczęj  nu. nie zbudowal i ,  
już się różnią  i o ska rża ją  wzajemnie.

Cena cukru — Mamy w?. Polsce 60 czynnych 
cukrowni  z bardzo drogimi  dyr ek to ram i .  P r o d u k u ­
jemy 3.5 milj. c.etnarów cukru białego.  Z tego 
około 0.8 milj. ce tuarów cukru  wywozimy po 11 
groszy' za jed en  ki logram,  w kra ju  ko ns umenci  za 
l kg.  p łacą  najmniej  1.40 zł,

Czy nie lepie j byłoby za przes tać  produkcj i  
( ukru  w' k ra ju  i sp ro wadzać  z zagranicy po 11 gr, ‘?

Karota wśród młodzieży szkolnej. Władze  'szkol­
ne wyda ły  zarządzenie ,  w" myśl k tó rego  młodzież 
szkó ł  powszechnych  i ś rednich m o /e  zapi syw ać  się 
ty lko do dwóch to w a r z y s t w  t j .Tow.  popierania  bu­
dowy jśzkół  powszechnych  i d rug iego towarzys twa,  
k tó re go  wyb ór  po zos taw iono dy re kcjom  szkół.  In ­
nych s k ł ad ek  w szkołach  u rz ąd za ć  nie wolno.

Nadużycia. Dowiadu jemy  się iż Urząd p o ś re d ­
nic twa  p ra cy  wyda je  bezrobo tnym,  Hpj0 zniżki k o ­
lejowej  do miejsca zamieszkania .  Ze zniżek tych 
ko rz y s ta ją  w wielkiej  ilości... żydzi z różny cli s t ron 
Polski  i jeżdżą  kolejami  po , niżonej  cenie,  za ła t ­
wia jąc  swoje  interes.y handlowe.  W s k u t e k  tych 
nad użyć  s k a r b  pańs tw a  ponosi  znaczne s t ra ty .  
Czas najwyższy' ,  by  odn oś ne władze  za ję ły się 
t ą  sprawą.

Ceha likwidacji jaczejki komunistycznej. W. r - 
1331, zos ta ło  ro z w i ą z a n e  prz ez  wład ze  stow. .^łu­
n a  E s p e r a n t o "  wt Stan is ław owie ,  za sw'ą dzia ła l ­
ność komuni s tyczną,  p rz yw ódcy  zaś teg o stow. 
zostal i  w swoim czas ie za sąd zeni  na  k a r ę  więz ie­
nia od 2 do 4 lat. Przed ki lkoma dniami  o dpow ia ­
dało przed sąd em  26 ezł. s tow.  „ Juna  E sp e r an to " ,  
za dzia ła lność  an ty p a ń s tw o w ą - w s z y s c y  oni zo s t a ­
li zasądzeni  n a  mies iąc  więzieniu,  z równo ezesnem 
umorzen iem  wyroku.  Żydzi potraf ią  zawsze wykręcić  
się przed sp rawied l iw ością .

Zniżka cen biletów kolejowych. Minis te rs two k o ­
munikacj i  prz ygo tow uje  p rojekt  obniżen ia  ta ry fy -  
osobowej

Projekt  ten  prz ewiduje  nas tępu jące  znizki
1) Na p rzes t rzeniach do 50 klin, ina być  u t r z y m a n a  

bez  zmiany'  t a ry f a  do tychczasowa .
Na przes t rzen iach  od 51 — 200 km. zniżka  ta­
ryfy ma wynosić 15 procent.
Na przes t rz en ia ch  odp201 kim - 600 kim. 20
procent .
Na p rzes t rzeniach powyżej  600 klin. 24 procent .

2) Ulgowe tary fy  dla wujskowyc.il  i kolejarzy w y ­
nosić maja  75 p ro cen t  z a m ias t  do tychcz as ow ej  
W/ó-
Urzędnicy'  zaś,  k tó rzy  k o rz y s ta ją  doLychezas 
z ulgi  50 procentowej ,  o t rzymać mają p ra w o  do 
ulgi 88.8 procentowej.

8) W ruchu podm iej sk im do 100 kim. proj ektuje  
się u t r zym an ie  obecnej  tary fy ,  k tó r a  j • ■ st o 80 
p rocen t  niższa od norma lne j .

I) Dopłaty'  za przejazd pociągami  pospiesznemi  
w'ynosie mają  20 procent  zamias t  dopła ty  o bec ­
nej,  wynoszącej  25 procent .

5) Na te ren ie  dyrekcyj  kolejow t eh zachodnich  
klasa  4-ta ma być skasowana.

Poza remi u lgami  p rz y zn aw a u e  będą ulgi dla 
celów Imiiiariil a rnych ,  ^por towych i. turys tycznych.

P rzyznaw an ie  ulg przy powrocie ku ra cj uszów 
z uzdrowisk kra jowych ma b y ć p k a s o w a n e .

Zniżka cen cementu. Na s k u tek  zawieszenia  
działalności  ka r te lu  cemenUw ego cena cementu  
spad ła  do 4 zł. za 100 kg.  W sferach handlowych 
hczą siM z dalszą  obn iżką  w o b e c  wolnej  k o n k u ­
rencj i  fabryk.

Podrożenie węgla. W s k u tek  cofnięcia r abat ów 
na ok res  zimow'y przez  k o p a l n i ^ w ę g l a ,  węgiel  p o ­
d ro ż a ł  o 1—2 zł. za tonę.

Dalsza dewaluacja dolara. W edług doniesień 
z W aszyng tonu  dolar  ma być s t abi l izowany w wy. 
sokośei  około  40 cen tó w  w złocie.  O ile ta p o g ło ­
ska  okłtże się prawdziwą,  n a t en c zas  k u r s  dolara 
wy nos i łby  około 3 zł. 60 gr.  - -

Fundusz pracy,-^pracowni je program swojej dzia- 
1 ilnośri na rok przyszły

Każde województwo przeprowadza plan inwen- 
sfyeyj na .swoim terenie, następnie dyrekcja Fundu­
szu pracy na podstawił ty cli planów opracuje-: plan
0 g ó 11111 - p a ń s t >,v o w y .

Pod uwagi brane sa w pierwszym rządzie ro­
boty wńikszc, jak n .  p. regulacja rzek w szczegól­
n o ś c i  W isły, 1; u do w a dróg i dużyc.h mostów i reali­
zacja projektów elektryfikacyjnych. Z drobn,5 eh inwe- 
styeyj ma się uwzględnić bmlowniet w o mieszkań dla  
robotników i roboty' wodociągowo-kanalizacyjne.

Intencja miarodajnych czynników iest zatrud­
nić jaknaj większą liczbę bezrobotnych.

Zamiar obrabowania skarbca na Wawelu. Sekretarz k li­
nik Uniwersytetu Jagiellońskiego opracował plan 
obrabowania skarbca na Waw-du z pamiątek naro­
dowych Potrzebne pieniądze na przygotowanie tego  
haniebnego czynni ezerpal z kasy' klinik, a tow arzy­
szy do zrealizowania planu dobrał sobie z świata  
przestępczego.

Wysokość? sumy skradzionej w kasie klinik w y­
nosi 20 tysięcy zł.

Sekretarz ten, W ładysław Budzisz, siedzi uw ię­
ziony', a organa śledcze prowadzą śledztwo.

Zwycięstwo naszvch lotników balonowych w Ame­
ryce. W walce o m istrzostwo w lotnietwi# balorm- 
wcm wzięli udział P o la c y : pp. kpt. H ynek i por. Bu­
rzyński. W ystartowali w Chicago i po 30 godzinach
1 30 m inuiach wylądowali w I!iviera a Pierra w Ka­
nadzie. Wylądowawszy', musieli Iść sześć dni i ptąć 
nocy przez niedostępne puszcze, n;;u dotarli do sie­
dzib ludzkich. W ymienieni zwy cięzcy' leciei' balonem  
„Kościuszko" i zdobyli p uha r  „Gorgon —  Beiin-u a"

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

P-oni Z. a r ty ku ł  ws tępn y  w Nr. 11 „Walczmy 
o g o s p o d a r czą  niezawisłość Po lsk i "  nie jes t  d z i a ­
łem naszem,  ale p iór a  osoby z poza Redakcj i ,  nie- 
znająeej  t reści  naszych  kore spo nd ency j .  O kre ś le ­
nia więc w wymien ionym  a r ty k u le  są s p o s t r z e ż e ­
niem w ła s n e m  autora .  Za o k az y w an e  n am  p o p a r ­
cie serdeć/ .nie dziękujemy,

P. S. w Kielcach. Znamy dwutygo dn ik  K r a k o w ­
skiej  i Lwowskie j  Kongregacji  Kup iec k i- j  „Kupiec  
Polski" ,  a d r e s  jego n a s t ę p u j ą c y :  Kraków,  Wielo 
pole 11. — P. K. O. Kongr .  Kraków Nr. 401.220.

P. Sękov.i w Brzesku.  Dal iśmy w p o p rz ed ­
nim num erz e  ogłoszenie  w sp ra w ie  pożyczki .  
W sprawie  ew en tua lne j  sprzedaży'  kom isowej  n a ­
leży ogłosić,  jakich  artykułów' po t rzeba,  gdyż my 
m am y mało  ( lanych do bez p o ś red n ieg o  t r a k t o w a ­
nia tej s p ra w y  w imieniu Pańskiem.

. .S a m o o b r o n a " — Kalisz — Kanoniczna 2. Wy- 
sy jam y  re g u la rn i e  nasz  tygodnik ,  a nie o t r z y m u ­
jem y  w zamian  Samoobrony .

Prosim y uprzejm ie o n ad sy ła n ie  „S a m o o b ro n y 4.
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Helena Jordanowa
Kraków — Plac Kolejowy — kiosk

poleca
w yro b y ty to n io w e , ow oce s ło d yc ze  i g a ze ty

  ~  O bsługa  n a ty ch m ias to w a .  —. -  —

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
M. t ubieńskiej

(dawniej Dra  Miłkowskiego)

w  K ra k o w ie , u l. F l o r j a ń s k a !,

posiada na  składzie głównym i poleca nas tępujące wy~ 
dawnictwa Chrześci jańskiego F ro n tu  Gospodarczego:

1) II. Przewodnik  po Krakowie z planem 
miasta,  oraz  skorowidzem władz, urzędów', 
instytueyj,  towarzystw,  wolnycn zawodów
i f i rm c h r z e ś c i j a ń s k i c h .....................................1’50 zł.

2) Informato r  handlowy z p lanem miasta 
K r a k o w a ................................................................0'80 „

3) P lan  mias ta K r a k o w a ..........................................0‘70 „

4) W. Sęp: W obronie zagrożonych oł tarzy
i ognisk  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  0'20 „

Powyższe wydawnictwa można nabyć również 

wr biurze Ch. F. G. w Krakowie,  ul. Szpitalna 18, 1 p.

W a żn e  d la m a g a zy n ó w  on u w ia l
Która z firm polskich b r a n ż y  © o u w m c zz\ zechce 

nawiązać kontakt z dostawcą obuwia 
w y r o b u  r ę c z n e g o ?

Pracownia obuwia JÓ ZEFA S I K O R Y  
K I E LC E, ul, Ceglana 33 .

Ceny konkurencyjne. Wyrób własny. Wykonanie solidne.

W Ę G I E Ł  D Ą B R O W I E C K I
pierwszorzędnej jakości — sprzedaję

p o  3 7  z ł .  z a  t o n ą

loco piwnica

JAN KOSTECKI
Kraków. Zacisze 8 Teł. 123«04

Z  p ó ł e k  k s i ę g a r s k i c h .

„Król Jan iii Sobieski" — stron 32 — W a r s z a ­
wa  1933. r, XX. Salez janie ,  ul. S ienna 6, — C e n a :
25 groszy.

W jedenastu  króc iutki '  h rozdzi a łach  obejmuje  
au to r  u i ep odp i san y  ba rw n ie  za jm ując o  o p r a n y  
żyćjficys wie lkiego króla  i jego dzieło największe  
odsiecz Wiednia ,

Książeczka t a  odda n iewątp l iwie  usługi t ym  
wszystkim,  k tó r z y  na  t eg o ro czny  jub ileusz odsie­
czy Wiedn ia  po t r zebow ać  b ęd ą  popularnego m a­
t e r i a łu  do przemówienia .  X. W.

Gwido Trzywdar — Ra'kowski: „Lew Lecnistanu
( c z y n : Zwycięzca  z pod Wiednia) — Warszawka — 
XX. Salezjanie ,  ul. X. S ienna  6.

Na 29 s t r o n a c h  daje  n am  autor  (na jwidocznie j  
pseudon im owy)  pięć scen d ra ma tycznyc h ,  osnu tych 
na  tle zwycięstwu! pod Wiedniem.

Rzecz cała obm yślana jest dla zespołów  m ęs­
kich i p rz y d a  się  n iew ątp liw ie na obchody, zw ią­
zane z 250-tą  rocznicą  trium fu króla Jana S ob ies­
kiego.

W n o w e m  w ydaniu n ależy  konieczn ie popra­
wić błąd  na str .  29 w słow ie łacińskiem : Dominum! 
Należy też, o ile m ożności opuszczać w yrazy ła ­
cińskie.  Są one w praw dzie zgodne z duchem epoki, 
ale sp ra w ia j ą  dużo trudności wt popularnych ze s­
połach.  X.

Recczy wesołe.
W m enażerji podziw iano odw agę dozorcy, 

k tó ry  w chodził do klatki tygrysicy . Na to rzecze  
obecny szew czy k : „Nie śm iałby on w ejść, gdyby  
tam by ła  moja m ajstrow a “

K toś pytany, kom u podobny jest sknera, od-
rzecze-. „w ieprzow i, bo dopiero po śm ierci na coś  
się  przyda". __________

Ojciec: „Dziś się  ożen iłeś, m yślę, ŹPjUŻ więcej 
g łu p s tw  robić n ie b ędziesz 1“

S yn: „R ęczę ci ojcze, że to osta tn ie’1.

P rofesor: „Czego nas uczy ary tm ek a?“
Student: „N iczego, ty lko my się  jej uczyć

m usimy" .

Ksiądz do chłopca: „Odkąd u czysz s ię  biblji?"
C hłopiec: „Od stw orzenia świata".

(W ybór anegdoi N. B.)

„ E C H O  M I A S T “
jest jedynym  organem  m ieszczańskim  w P olsce!  
Utrzym anie „ECHA MIAST1

to punkt honoru polskich  
m i e s z c z a n !

C h r z e ś c i j a ń s bi  F r o  ni _  3 o s p o d a r e r y
(K rabów  — ui. Szpita lna  Nr. 18 — 1 p.) 

ma na składzie  b roszurę  prof. Teofila Klinga p. t.

„ Z y d e l  p o d  G e w o t i f e m ” *
-  C ena  egzem pla rza  25 groszy. —
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